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Uczeni jadą do otchłani oceanu
>Wszystko przewidzieliśmy... Ryzyka nie ma...«

ksza się w miarę zanurzenia: na głę- 1  będzie snopy jasności przez dwa o~ 
bokości 4.000 metrów heanisfery cis- • kienka, uzbrojoine w stożkowate pły­
ną1 na siebie wzajemnie z siłą równą, | ty z pfle-xiglasu — w mroki otacza- 
cężarowi 15.000 ton! O przekroju 2 j jące statek w głębinach, 
metrów W świetle ba ty,sfera odlana W celu uniknięcia wad w odilewie
jest ae specjalnej „stali niezużywal­
nej" i posiada ściany grubości 9 cen­
tymetrów.

Jest to grubość niewielka, jeżeli się 
zważy, że przy osiąganiu zamierzonej 
głębokości batyskaf będzie poddawa­
ny ciśnieniu 400 atmosfer i będzie 
często wytrzymywał na sobie ciężar 
60.000 ton!

Światło Wytwarzać będą doczepio­
ne na zewnątrz statku akumulatory. 
Wzmocnione reflektorami, rzucać ono

hemisfer statku poddano je prześwie 
tteniom radioaktywnym. Wyłożono 
wnętrze statku czułymi błonami i 
promieniowanie radu wykazało w  je­
dnym miejscu szereg sferycznych ba­
niek, napełnionych gazem, wydzielo­
nym podczas odlewaniu metalu. 

Usunięty fragment zastąpiono nie­

stosowaniu próbnych ciśnień labora­
toryjnych i ustaleniu t. zw. „wskaź­
nika' normalnego bezpieczeństwa", 
prawie czterokrotnie większego od ci 
śnienia, któremu statek w  rzeczywi­
stości będzie poddany.

Już zamocowaną /pod skrzydłem sam olotu bombę wodną, trzeba wypełnić
wodą.

Rzucamy bomby wodne
na płonące lasy

Pożary lasów trudne są do opa­
nowania. Nie Łatwo jest też ogra­
niczyć przestrzeń, niszczoną ogniem, 
■szczególniej gdy pożar wybucha w 
okresach suszy. A przecież najczę-

Wszelkie, mogące się utworzyć w ściej właśnie wydarzają się one w
powłoce szpary i szczeliny, w  mgnie- 
niu oka doprowadzą do katastrofy. 
I nic dziwnego. Przy głębokości 4.000 
mtr. szczelinka o powierzchni 1 mili­
metra powoduje strumień, dający 17 
litrów wody na minutę, wdzierającyO OJ x i a i5 U iV - U i l i  Cł. C* L Cj A XV/ W  c r u j  AXU UJ

talową plomibą. Możliwość zgniecenia > się z szybkością 280 mtr. na sekundę.
sf^ry batyskafu przez fantastyczne, 
ciśnienie słupa wody o wysokości 
4.000 mtr. wyłączana jest dzięki za-

Prof. Piccard opowie nam wkrótce 
o tajemnicy głębin oceanu.

Podróż w otchłań... Cztery tysiące j 
metrów pod poziomem morza, wśród 1 
mroków i wiecznej ciszy, czasem tyl-i 
ko przerywanych pojawieniem się nie i 
znanego, świetlistego potwora...

Realizacja takiej podróży, to jakby 
jeszcze jedna bajka z tysiąca i jednej 
nocy. Podjęli się tego zadania prof. 
Piocard i Cosyns, znani z odbytej nie 
gdyś podróży w  stratosferę.

Być może, że właśnie w chwili obec 
nej bajka ta urzeczywistnia się, gdyż', 
jako termin ostateczny podróży przy­
jęto koniec ubiegłego miesiąca. Sta­
tek głębinowy, czyli batyskaf, wy koń 
czony został w  zakładach Henricoł w 
Antwerpii, po czym załadowany na 
wynajęty do celów naukowych przez 
rząd belgi jaki atatek „Skatdis" 1 prze 
wieziony do zatoki Gwinejskiej w 
Afryce Centralnej, gdzie niedaleko 
wysp Biaoagoa, położonych na prze­
ciwko Gwinei Portugalskiej. odbędą 
się próbne zatapiania stadku, a na­
stępnie — zjazd w  głąb. •

BATYSKAF MA KSZTAŁT
g m i c m

Przeznaczony do podróży batyskaf 
porusza się dowolnie we wszystkich 
pożądanych kierunkach, poziomo i 
pionowo, podczas gdy kulisty klosz, 
którym opuszczał się w głębiny przed 
wojenny badacz, poprzednik Piccar- 
d*a — Beebe, autor książki „935 mtr. 
pod poziomem morza", był tylko nie­
ruchomą kulą sferyczną, zawieszoną 
na linach stalowych, opuszczanych z 
kołowrotka, umocowanego na zakot­
wiczonym okręcie. System podobny 
byłby nie do zastosowania przy osią­
ganiu otchłani o głębokości 4.000 me­
trów.

Statek Piccarda ma również kształt 
eteryczny, a właściwie składa się z 
dwu hemisfer Opółsfer), szczelnie ze 
eobą złączonych. Ich szczelność zwię-

PRZED POTWORAMI 
GŁĘBINOWYMI — UCIECZKA

Ataki nieznanych potworów głębi­
nowych, w rodzaju np. olbrzymich 
podzwrotnikowych ośmiornic, są ma­
ło prawdopodobne, lecz nie, wykluczo 
ne. Jedyną obroną — w razie przycze­
pienia się potwora — stanowi natych 
miastowe i jednoczesne puszczenie w  
ruch motoru,' uruchomienie pływaka 
oraz pozbycie się kunsztownie skom­
plikowanych balastów, ważących o~ 
golnie kilkanaście tys. kg. i Iprzycze- 
pionych na zewnątrz do batyskafu za 
poimocą tłoku elektromagnetycznego.

W towarzystwie prof. Piccarda i 
Co,synka znajdzie się paru innych na­
ukowców, reprezentujących zoologię, 
biologię, anatomię oraz ichtiologię. 
Funkcje sekretarzy pełnić mają pani 
Cosyns i Piccardnsyn. W głębie ocea­
nu zjadą też dwaj1 operatorzy filmo­
wi. 4

— Wszystko możliwe przewidzieli­
śmy — [powiedział prof. Piccard. — 
Nie ma ryzyka... Tat^eiugz La|ry®sai

czasie długotrwałych upałów, naj­
łatwiej szerzą się i najtrudniej da­
ją się wtedy pokonać.

Tak jest nie tylko u nas, lecz i 
w krajach wielkich osiągnięć i mo­
żliwości technicznych, w Stanach 
Zjednoczonych. Stojące tam do dy­
spozycji człowieka środki 'gaszenia 
pożarów leśnych nie są wystarcza­
jące. To też zjawiają się wciąż no­
we pomysły i nowe realizacje ra­
townicze.

Ostatnio odbyła się w Ameryce 
ciekawa próba: gaszenia pożaru la­
su zapomocą bomb lotniczych, wy­
pełnionych wodą.

Próba została przeprowadzona 
wspólnym wysiłkiem lotnoctwa i 
służby leśnej. Wielkie cysterny o 
kształcie i konstrukcji bomb lot­
niczych, pojemności około 600 litrów, 
wypełniono wodą, poczym dośrubo- 
wano do każdej cysterny płetwy 
ogonowe 1 zapalniki.

Cysterny te podwieszane są na­
stępnie pod skrzydłami lub podwo- j 
ziem samolotu, Pilot, znalazłszy się j 
nad płonącym lasem, zwalnia bom- j 
by wodne. Na określonej wyscJco-1 
ści ponad ziemią zapalniki ekipo- j 
dują, a z cysterny tryskają strumie- j 
-od ojbfąo ‘oosforui eu żpaM. oiu j
żarem. 1

Próbne wyniki skuteczności bomb
wodnych, okazały się 'pozytywne.

Nadto odbyły się próby zrzuca­
nia znacznie większych bomb wod­
nych. Użyto w tym celu wielkich 
skrzyń bombowych o cienkich ścian­
kach osłony, pojemności 4.000 litrów.

I w tych próbach bomby wodna 
wykazały pełną skuteczność i staną 
się wkrótce głównymi pogromcami 
żywiołu ognia. (m)

Oto magazyn bomb wodnych, ocze­
kujących na „nabój" wody.

Na czoło nauki świata
wysunęli się polscy matematycy

Oto, jak sobie wyobraża nasz rysownik przygody prof. Piccarda 
w batyskafie w głębi oceanu.

Samochód niedalekiej przyszłości
zrewolucjonizuje rynek światowy

Kilkadziesiąt milionów samocho­
dów, krążących po wszystkich dra­
gach globu ziemskiego, stoi wotee 
rewolucyjnej modernizacji, która mo 
że .nastąpić w ciągu najbliższych pię 
ciu do sześciu lat.

Zewnętrznie samochód dnia jutrzej 
azego niewiele będzie się różnił od 
pierwszych powojennych modeli — 
nisko zawieszony, szeroka karoseria 
oraz super — opływowa linia. Ale 
bo też inżynierowie samochodowi nie 
mają zamiaru realizować nowych, 
często bardzo kapryśnych modeli Sa 
mochodów, powstałych w bujnej 
wyobraźni konslruktorów-marz^cieli,

Uwaga i cii skoncentrowana jest 
pr e.ie wszystkim na najbardziej ży 
wolnych organach: cylindrach, tło­
kach i mechanizmach, które posu­
wają samochód. Znany koncern sa­
mochodowy „General Motors" po 
35-letnieeh poszukiwaniach i ekspe­
rymentach ogłosił, iż posiada nowy 
d-/unapędowy motor, którego próby 
sprawności dały wspaniałe rezultaty.

Motor ten, daleko bardziej wydajny 
niż dzisiejszy, daje mimo to imponu­
jącą oszczędność w paliwie, docho­
dzącą do 33%. Trzeba bu dodać, iż 
paliwo obecne, t. j. benzynę, trzeba 
będzie wzbogacić w pewne związki 
chemiczne, co uczyni ją bardziej 
wydajną i zdolniejszą do większego, 
sprężania. Naturalnie, iż masową 
produkcję nowego motoru poprzedzi 
parę lat doświadczeń i prób.
WYSOKA KOMPRESJA MOTORU

Zwiększenie wydajności ulepszone 
go silnika jest właściwie rezultatem 
kombinacji (połączenia) pewnych 
technicznych osiągnięć oraz bardziej 
wydajnego paliwa. W obecnym sta­
nie rzeczy na kombinację tę skła­
dają się: wysoka kompresja motoru 
oraz paliwo, gatunkowo znacznie 
lepsze od obecnie używanej ben­
zyny.

Kompresja motoru jest wyrażona 
w formie stosunku pomiędzy we­
wnętrzną pojemnością cylindra, w 
którym chodzi tłok, a przestrzenią za­
jętą przez mieszankę (gaz) w komo­
rze spalania (wybuchowej) cylindra,

t  lewej Ęamochód po ewpirt „fiarodzeniu". Obok tt piękny wóz
teteUdm, A

w czasie kiedy tłok znajduje się 
w swej górnej pozycji suwu. W do­
tychczasowych silnikach stosunek ten 
wyraża się 6,5 :1. W nowym silniku 
stosunek osiąga prawie podwójną 
wartość, mianowicie 12,5 do 1. Przy 
tym stosunek ciśnienie w cylindrach 
■wzrasta od 43,8 kg na 1 cmi2 do 
87,6 kg na T  cm2. Równa się to sile 
6 i pół tony na głowicę tłoku w 
czasie, kiedy cylinder pali

OSZCZĘDNOŚĆ NA PALIW IE
Zdwojenie ciśnienia wymaga bar­

dziej sztywnej konstrukcji silnika, co 
musi być osiągnięte bez zwiększenia 
wagi motoru. Koszt nowego silnika 
będżie tylko około 5% wyższy od ce­
ny obecnych silników, co nie zwięk­
szy ogólnej ceny nowoczesnego sa­
mochodu.

Lecz wraz z wyższym spalaniem, 
zwiększa się też zużycie paliwa. To 
prawda, ale oszczędności, osiągnięte 
przez większą wydajność paliwa, w 
rezultacie uczynią jazdę na nowo­
czesnych motorach przy użyciu lep­
szego, choć droższego paliwa, tańszą, 
niż dotychczas.

SAMOCHODY BEZ SPRZĘGŁA
Fabryki amerykańskie, pragnąc u- 

niknąć nagłego przewrotu w  dziedzi­
nie motorów oraz deprecjacji dotych 
czas wypra dukowanych samochodów, 
zamierzają wprowadzić na rynek 
ulepszone motory stopniowo.

Natomiast niektóre inne nowości 
w dziedzinie samochodowej będą 
wprowadzone daleko szybciej, niż 
opisane wyżej wysokie spalanie oraz 
nowe paliwo, Już w latach 1948 i 
1949 fabryki amerykańskie zamierza 
ją stopniowo wypuszczać na rynek 
samochody bez sprzęgła oraz z 
automatyczną skrzynką biegów. Wie 
le mil. doi. wydano na badanie w 
tym kierunku, co w końcu doprowa­
dziło do wynalezienia takiej auto­
matycznej skrzynki biegów, która 
może być stosowana w masowej pro-

1 dufccjj, x  ~ P r Jwirtw Hytefeł

— Matematyka polska zajmuje 
dziś jedno z najpierwszych miejsc 
świata, — stwierdził niedawno w 
swym przemówieniu światowej sła­
wy uczony, prof. Needham z Lon­
dynu, jeden z dyrektorów UNESCO.

Jest to tym znamienniejsze, iż na 
uka ta w Polsce rodzi się stosun­
kowo późno: historia matematyki 
do końca ub. stulecia, prócz Ko­
chańskiego (w. XVII) i Hoene-Wroń 
skiego (w. XIX), nie notuje wybit­
niejszych nazwisk polskich.

Dopiero na przełomie w. X IX  i 
XX ten stan rzeczy ulega zasadni­
czej zmianie: zjawiają się w Polsce 
wybitni matematycy, jak Stanisław 
Zaremba i Kazimierz Zórawski, po 
ozynają ukazywać się czasopisma 
specjalne, „Prace Matematyczno - 
Fizyczne", „Wiadomości Matema­
tyczne", wydawane przez pełnego 
entuzjazmu matematyka i organiza­
tora nauki, S. Dickstedna. Zaś przed 
samą wojną 1914—1918 pojawia się 
grupa wybitnie utalentowanych miło 
dych uczonych, profesorów otwarte 
go w 1915 Uniwersytetu Warszaw­
skiego. Są to: Zygmunt Janiszew­
ski, Stefan Mazurkiewicz i Wacław 
Sierpiński, twórcy słynnej w latach 
następnych Warszawskiej Szkoły 
Matematyki.

W r. 1920 zakładają oni w War­
szawie czasopismo „Fundamenta 
Mathematicae", powodując przełom 
w dziejach matematyki polskiej. Za 
łożyciele tego pisma pragną skon­
centrować w  nim usiłowania badaw 
cze matematyków polskich 1 obcych 
w dziedzinie Teorii Mnogości.

PUBLIKACJA TYSIĄCA PRAC 
MATEMATYCZNYCH

W wydanych dotąd 33 tomach te 
go czasopisma ogłoszonych zostało 
w językach, dostępnych dla świata 
naukowego za granicą, ok. 1000 prac 
dwustu autorów, wśród nich wielu 
o sławie światowej. Przeważna 
część nakładu tych wydawnictw 
szła za granicę i „Fundamenta" star 
ły się jednym z najbardziej zna­
nych naukowych czasopism świata.

Bezpośrednio po zakończeniu woj. 
ny ostatniej, która tak tragicznie 
zredukowała liczbę matematyków 
polskich do połowy, wydawnictwo 
„Fundamenta" zostało wznowione. 
Czym jest ono dla nauki światowej, 
niech świadczą wyjątki listu prof. 
Aleksandrowa, członka Akademii 
Nauk ZSRR, który po otrzymaniu 
świeżo wydanego w r. 1945 tomu 
33-go wydawnictwa (32 tomy wyszły 
przed ostatnią wojną), w następu­
jących słowach dziękuje prof. Kazi­
mierzowi Kuratowskiemu, prezeso­
wi Polskiego Towarzystwa Materna 
tycznego:

GŁOS UCZONEGO 
RADZIECKIEGO

„...na nas wszystkich (mowa tu 
o Towarzystwie Matematycznym 
ZSRR), tom ten wywarł ogromne, a 
przy tym tragiczne wrażenie. Tra­
giczne, gdyż nie można inaczej re­
agować na poświęcenie tego tomu 
pamięci nasgych poległych w tej

Gmach Obserwatorium Astronomicz­
nego w Warszawie, gdzie — po od­
budowaniu — znajdzie swą siedzibę 
Tow. Matematyczne i projektowany 

Instytut Matematyczny Polski.

wojnie kolegó w-matematyków pol­
skich, których tak wysoko cenili­
śmy za ich wspaniałe prace..."

Dalej prof. Aleksandrów wypo­
wiada swą opinię odnośnie tomu, 
który otrzymał:

„..cały ciężar wrażenia, o którym 
mówię, podkreśla nasz szacunek, 
nasz — niech ml pan pozwoli tak 
powiedzieć — zachwyt, który my, 
matematycy moskiewscy odczuwamy 
wobec naszych polskich kolegów 1 
przyjaciół, gdy widzimy tę głębię 
treści 1 tę doskonałość formy, którą 
wy, mimo wszystkie trudności tych 
ciężkich lat ostatnich, potrafiliście 
nadać nowemu tomowi waszego cza­
sopisma...".

W liście swym prof. Aleksandrów 
wspomina wreszcie, że „posiadane 
przezeń 32 tomy czasopisma, wyda­
ne przed wojną, są klejnotem jego 
biblioteki".

! Drugim nie mniej ważnym wy- 
j dawnictwem niż „Fundamenta", są 
! „Monografie Matematyczne", wyd-a- 
; wane pod kierownictwem prof. Ku 
| ratowskiego przez profesorów uni- 
i wersytetów w Warszawie i Wroc- 
j  ławiu. Jest to wydawnictwo obej- 
! mujące zarówno podręczniki uni- 
| wersyteckie, których brak jest tak 
1 bardzo dotkliwy, jak i obszerne mo 
I nogrannie w językach angielskim i 
\ francuskim, stanowiące poważny 
! wkład nauki polskiej do nauki 
j  światowej.

UCZONY ANGIELSKI WOLI 
SWĄ PRACĘ DRUKOWAĆ 

W POLSCE

Jak widzimy — matematyka na­
sza jest ruchliwa. Pragnie utrzy­
mać pozycję, zdobytą przed wojną 
na terenie międzynarodowym, a za 
razem działalnością swoją zaświad­
czyć o znaczeniu współpracy Polski 
wśród przodujących narodów świa­
ta.

Szezegół ciekawy: w Anglii istnie 
Ją obecnie znaczne trudności „pa­
pierowe". Autorzy długi czas — 
rak lub dwa lata — czekać muszą 
na ukazanie się w druku ich ręko­
pisów. I oto pewien wybitny mate­
matyk angielski przysyła swą pra­
cę do Polski; po upływie paru mie­
sięcy praca jego ukazuje się w 
„Fundamentach". W Anglii czeka­
łaby około 2 lat!

Warunki, w jakich pracują ma­
tematycy warszawscy, są wciąż je­
szcze bardzo ciężkie. Pięć katedr 
dysponuje dwoma niewielkimi ga­
binetami. Biblioteka posiada wpraw 
dzie sporo książek, pochodzących z 
darów lub ze wznowionej wymia­
ny z zagranicą, nie ma jednak po­
mieszczenia na czytelnię.

Zaradzić temu ma odbudowa Ob­
serwatorium Astronomicznego w 
Ogrodzie Botanicznym, które parnie 
śęi matematykę warszawską.

Oby zostało, odbudowane jak naj 
szybciej. P. K

Stary gmach uniwersytecki przy ul. Hożej 69, gdzie „kątem" mieści et$ 
obecnie Polskie Tow, Matematyczne,
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Najrzadsze ptaki świata

Junko z Guatemali, żyje wysoko 
pod niebem.

Ogrody zoologiczne w całej Euro- 
pie uległy w czasie ostatniej wojny 
macanemu wyniszczeniu, a niekie­
dy, na przykład w Polsce, zupełnej 
zagładzie. Obecnie więc dyrektorzy 
tych ogrodów usilnie zabiegają o 
Uzupełnienie żywych „eksponatów" 
iwych wielkich muzeów natury, aby 
rwiedzającym dać jak najpełniejszy 
przegląd fauny świata.

Egzotyczno okazy tej fauny, nie­
kiedy rzadkie i z tej racji szcze­
gólnie cenne, przybywają na stałe 
mieszkanie do ogrodów zoologicz­
nych stolic europejskich. Ostatnio, 
na przykład, „zoo" londyńskie za­
kwaterowało dwóch skrzydlatych 
przybyszów z dalekich krajów, 
przedstawicieli rzadkiego rodzaju 
ptasiego — Trogon i Junko.

Junko należy do rodziny zwanej 
śnieżnymi ptakami, żyje bowiem 
bądź w strefach podbiegunowych, 
bądź w górach Guatemali na wyso- 
kości powyżej 3.000 metrów.

Junko przypomina nieco naszego 
wróbla pod względem budowy ciała 
1... obyczajów. Zachowuje się agre­
sywnie, wszędzie go pełno, jest kłót­
liwy i bardzo ruchliwy. Buduje 
gniazda pod występami skalnymi 
lub w szczelinach skał. Opiekuje się 
swymi dziećmi troskliwie, a wycho­
wanie trwa długo po opuszczeniu 
gniazd przez młode.. '

Junko należy dziś do ptaków r*ad.
ko spotykanych. Pasja polowań, 
bezmyślne strzelanie do żywych ee- 
lów, trzepoczących się w powietrzu, 
doprowadziły niektóre gatunki pta­
sie do zupełnego niemal wyniszcze­
nia.

Do rzadkich dziś ptaków należą 
też na Florydzie żurawie i dzięcioły, 
odmienne oczywiście od swych eu­
ropejskich pobratymców. Żurawie 
wytępiono na Florydzie tak staran­
nie, że dziś tyją tam zaledwie trzy 
— cztery pary tych ptaków. Wytę­
pili je farmerzy, gdyż wyrządzały 
pewne szkody, Jako amatorzy ziarna 
zbożowego. Mają bardzo wysokie no­
gi, upierzenie szaro-białe. Budują 
gniazda w pobliżu jezior i stawów. 
W czasie budowania gniazd — od­
prawiają swego rodzaju tańce. Jest 
to oczywiście oryginalny taniec: sa­
miec i samice w podskokach chodzą 
dokoła siebie, kłaniają się, skaczą, 
okręcają się dokoła, wznoszą się w 
powietrze, i opadają, żeby dalej 
kontynuować swoje taneczne skoki 
i ukłony. Przez cały czas nawołują 
się wzajemnie.

Kiedy samica siada na jajach —
samiec utrzymuje z nią nieprzerwa­
ny . kontakt nawoływaniem, choćby 
udał się dość daleko na poszukiwa­
nie pokarmu.

Tylko cztery pary „dzięciołów o 
dziobach z kości słoniowej" zostały 
się na Florydzie. Czuwa nad ich ca­
łością specjalnie płatna straż. Kiedyś 
były tak pospolite, jak u nas wró­
ble. Na nieszczęście nosiły na gło­
wie piękny szkarłatny czubek pie­
rzasty, który ogromnie podobał się... 
turystom. Nadawał się wspaniale, ja-, 
ko ozdoba do kapeluszy. To wy­
starczyło, żeby padły zagładą chci- 
wości sprzedawców.

Dzięcioły florydzkie budują gnia­
zda w pniach żywych drzew, wy­
dłubując najchętniej w pniach jes!o- 
nów obszerne w tym celu dziury. 
Wybierają miejsce na gniazdo sta­
rannie, zawsze tuż pod grubą gałęzią, 
dającą osłonę przed deszczem.

(„Leader").

MODA JESIENNA
~ r-irinann— iinimaigTTiTiii —~nmt w h i i b i i i  ■ ■ ■

Taki żakiet 3-ćwiercioioy można zro­
bić nawet z koca.

PRAKTYCZNY TŁASZCE 
„TRZY ĆWIERCI"

Zimą modine będą eleganckie, a za­
razem wygodne i praktyczne płaszcze 1 
trzy-ćwierclowe, na watolinie lub nie- { 
drogich futerkach!

Krój: barki ujęte w szeroki Ikar- j  
czek, szerokie rękawy z dużymi man- i 
kietami, gładki przód, zapinany na 
trzy guziki pod szyją. Tył — kloszo­
wy, bez paska.

Te krótkie o sportowym charakte­
rze kurtki, wykonane z materiałów i 
kraciastych, prezentują się doskona- \ 
I©. <K) '

K A M I Z E L K I
Paryż lansuje na rozpoczynającą 

się jesień barwne kamizelki, jako u* 
zupełnienie kostiumów.

Kamizelki te są najrozmaitsze w  
barwie, kroju ł materiale. Mogą być 
wykonane z tego samego materiału 
co kostium, a można też nosić je z 
wełny odmiennego gatunku i kontra­
stowej barwy. Modne są także ka­
mizelki trykotowe.

Jeśli chodzi o krój — kamizelki na 
ogół są wąskie w pasie, góra wykoń­
czona gładko, lub wąskim kołnierzy­
kiem z małymi klapkami. Noszone są 
też kamizelki luźno z tyłu puszczone, 
fałdki zebrane wąskim paskiem. (K)

Moda na kamizelki wniesie ton no­
wości do znoszonego nawet kostiumu.

Zadanie szachoire Nr. 1 1
T. CZARNECKI

(1. wzm. zasz.cz. BCM 1847)

Mat w 3 pos.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Nr 8. (A. Goldstein). 1) Se4.
Nr 7. (A. Goldstein). 1) Gbl,
W: bl. 2) Sb5, Wal. 3) Sd6! Wb8. 

4) H: al mat. Idea rzymska 
Nr 8. (M. Wróbel). 1) Sd5.
Nr 9. (S. Limbach). 1) c6

WIADOMOŚCI J
Po zakończeniu meczu ZSRR — An­

glia projektowany jest gigantyczny 
mecz ZSRR — reszta świata, z udzia­
łem: Euwe. Najdorfa, Rzeszewskiego, 
Fine, Stahlberga, Szabo, Eliskasesa, 
Gligcrióa, Alexandra, Kashdana, Stol- 
tza, Dehkera, Lundina, Ekstróma, Fol- 
tysa. Trifunovića, Stel nera, Tartako- 
wera, Barcza, Pilnika i 0 ‘Kelly.

10 numer miesięcznika „Szachy" 
zawiera m. inż regulamin turnieju 
korespondencyjnego, otwartego we 
wrześniu r. b.

— TEN ZEGAR CHODZI BEZ 
lAKRŚCAUIA 300 GODZIN.

-  A Z NAKRĘCANIEM?

— CO ROBI NASZ MACIUŚ NA 
ŚCIANIE?

— PRZYKLEIŁEM SZCZENIAKA, 
BO PRZESZKADZAŁ MI CIASTO 
WYRABIAĆ...

Skrzydlaci zawodni cg
Angielskie Towarzystwo Hodowli 

Gołębi zorganizowało przed paroma 
tygodniami wielki wyścig gołębi pocz­
towych na dystansie 400 kim.

Start odbył się w Welwyn Garden 
City, dokąd zwieziono 30.600 skrzy­
dlatych zawodników. Gołębie „zakwa­
terowano" bardzo wygodnie, w pta­
sich koszarach, w których każdy ptak 
dysponował oddzielną przegródką.

Wszyscy bez wyjątku zawodnicy 
wylądowali na mecie w Newcastle on 
Tyne. (k)

Skrzydlaci zawodnicy, zainstalowani 
w koszarowych klatkach, gaszą pra­

gnienie.

Wlampiuacze 

id  stro jach  nurkóiu  

obrabo tu a li bank pod m o d ą

W  listopadzie 1942 r. parowiec 
francuski Dahomey wiózł z Marsylii 
do D&karu w północnej Afryce fran­
cuskiej potężny ładunek banknotów 
na sumę 110 milionów franków. W ' 
pobliżu Casablanki statek, zagrożo­
ny przez flotę aliancką, został zato­
piony przez załogę, a banknoty spo­
częły na dnie morza.

Po zakończeniu wojny z polecenia 
władz francuskich nurkowie czynili 
wiele prób wydobycia, skrzyń z ban­
knotami z dna morza- Niestety, bez 
powodzenia. Z dalszych prób wobec 
tego zrezygnowano.

Nagle, ukazały się w obiegu ban­
knoty, których numery wskazywa­
ły, że pochodzą z zatopionego stat­
ku. Wszczęto dochodzenia policyjne 1 
schwytano dwóch ludzi, którzy — jak 
się okazało — na własną rękę, w 
przebraniu nurków, zdołali wydobyć 
z zatopionego statku pięć ton bankno­
tów na ładną sumę 85 milionów fran­
ków. (m)

Samolot automat
Lotnisko w Loog, Be.ach, które 

dotychczas było miejscem wielu 
znanych eksperymentów, posłużyło 
w dniu 11 czerwca b. r. ‘jako punkt 
wyjściowy dla doświadczenia, po­
legającego na całkowitej mechani­
zacji lotu. Prasa amerykańska do­
niosła, że W' dniu tym transporto­
wy aparat C-54 wzniósł się o świ­
cie z lotniska Loag Beach i wylą­
dował po 8 godz. i 45 minutach lo-

Lekarz radzi

Start gołąbi pocztowych.

tu w  Wlkningto®, w stanie Ohio, 
przeleciawszy przeszło 3000 km., przy 
czym podczas trwania lotu '„żadna 
ręka ludzika nie dotknęła przyrzą­
dów wprowadzających w  ruch apa­
rat i kierujących jego lotem".-

Ten sam samolot przeleciał w u- 
biegłym tygodniu Atlantyk. Z tego 
ostatniego przelotu. brak jeszcze 
szczegółów, natomiast prasa amery­
kańska podała ostatnio krótki opis 
pierwszej podróży automatu-samo- 
lofcu. Oto on:

Samolot był wyposażony w apa­
rat automatycznej kontroli, które­
go części zostały odpowiednio nasta­
wione w przeddzień lotu do samo­
dzielnego, automatycznego kierow­
nictwa. Komisja obserwatorów, pod 
przewodnictwem kapitana Tomasza 
Wells‘a asystowała podczas lotu na 
samolocie, w oddzielnej kabinie. Po 
włączeniu kontaktu i naciśnięciu od 
powiedniego guzika samolot, „zro­
lowawszy" 800 mtr., oderwał się lek­
ko od ziemi, wznosząc się z szyb­
kością 350 mtr. na minutę, zajął 
przepisaną wysokość, ustabilizował 
się na niej i począł lecieć w pożą­
danym kierunku, z szybkością usta 
loną poprzednio, tj. 370 km na godz.

Nastawiony odpowiednio kierow­
niczy przyrząd magnetyczny, pomi­
mo szalejącej burzy śnieżnej i wi­
chru, „zaprowadził" samolot ponad 
pierwszą stacją impulsów magne­
tycznych, znajdującą się w Garden 
City w Kansas, gdzie miano samo­
lotowi nadać nowy kierunek lotu.

Po otrzymaniu automatycznego 
„rozkazu" samolot skręcił do Ibil- 
loboro w stanie Ohio, gdzie ocze­
kiwała go druga podobna stacja.

Stosując się dalej do dyspozycji 
magnetycznych, samolot zmniejszył 
swą szybkość do 225 km. na godzi­
nę i wylądował bez najmniejszych 
komplikacji na bieżni lotniska Wil- 
mington, bijąc rekord wszystkich 
dotychczasowych lotów całkowicie 
zautomatyzowanych. D.

nich w podróż podlega dotkliwym o- 
graniczeniosn, wohio bowiem zabrać 
z sobą na pokład samolotu tylko nie­
wielkie i niecięikie stosunkowo wa­
lizki.

sionki ziemniaczanej
Chrząszcz z Kolorado, zwany W 

Polsce stonką ziemniaczaną, zawędro* 
wał w ostatnim roku z Ameryki do 
Europy. Jost to wielki szkodnik kar* 
tofli, mnoży się z niesłychaną szyb* 
kością, staje się w krótkim czasie 
wielką katastrofą dla rolników.

W krajach, dotkniętych tą epl<to* 
mią chrząszczową, chemia ruszyła na 
pomoo rolnikowi. Położono nacisk na 
„leczenie profilaktyczne", szukają© 
środków, zapobiegających niszczącej 
działalności stonki.

W  Anglii zastosowano, jako środek 
zapobiegawczy, roztwór arsenlanu o- 
łowiu, który rozpryskiwany jest me­
chanicznie na polach ziemniaczanych.

AG. ILUSTR „CZYTELNIK"
Ruchomy bagażnik o kształcie łodzi wisi w czasie lotu pod brzuchem 

transportowca „Constellation".

Łódź bagażowa
pod brzuchem samolotów

Pasażerowie współczesnych linii lot­
niczych narzekają we wszystkich kra­
jach na to, że bagaż zabierany przez

Niewygodę tę ku zadowoleniu pa­
sażerów rozwiązały pomyślnie ame­
rykańskie „srebrne linie lotnicze", pod 
brzuchami wielkich ti-ansportowców 
pasażerskich „ConsteHatioa" podwie­
szając specjalne łodzie bagażowe.

Łodzie te dają się łatwo odczepi* 
od samolotów, ładunek i wyładunek 
ich Jest przeto bardzo łatwy.

Odtąd pasażerowie omawianej ttnfl 
lotniczej, a „Constellation" zabiera ich 
na pokład aż 69 iu, nie będą ogra. 
niozeni w ilości i wadze walizek. (K )

Chemia zapobiega klęsce

Mechaniczne rozpryskiwanie arsenianu ołowiu na kartoflisku.

O wściekliźnie psów
Czy wścieklizna psów jest odpowie- 

Inim tematem dla porad lekarza? Le­
karze nie zajmują się przecie choro- 
>ami zwierząt, jest to sprawa wetery­
narzy.

Istnieją jednak 2 powody, które 
kłoniły lekarza do poruszenia tego 
ematu Po pierwsze — pies jest na- 
zym najwierniejszym przyjacielem, 
ierpienia jego nie mogą być nam o- 
>ojętne. Po drugie — wściekły pies 
est w wysokim stopniu niebezpiecz­
ny dłla człowieka.

Wścieklizna jest nieuleczalną cho- 
•obą zakaźną. Zarażenie się następu- 
e najczęściej wtedy, gdy ślina cbo- 
ego zwierzęcia przedostanie się do 
erwi zdrowego zwierzęcia lub czło­
wieka, a więc przy ukąszeniu lub 
>rzy polizaniu ranki skórnej przez 
horę zwierzę. Pierwsze objawy cho­
robowe u psów występują zazwyczaj 
v 2—3 tygodnie po zakażeniu. Ale 
uż na kilka dni przed wystąpieniem 
ibjawów chorobowych zarazki mogą 
majdować się w ślinie zwierzęcia. 
Cynika stąd, że wścieklizną można 
;ię zarazić od zwierzęcia pozornie 
Kirowego.

Pierwszymi oznakami choroby są 
rmiany w zachowaniu się psów. Stają 
;ię one nieposłuszne, trwożliwe, nie 
'eagują na wołanie, unikają światła. 
Pracą łaknienie, nie ruszają pokar­
mów, gryzą za to i połykają różne 
przedmioty niestrawne, jak słomę, ka

mienie, gwoździe itp. Wygląd zer 
-wnętrzny chorych psów jest bardzo 
charakterystyczny: zjeżona sierść
błędny wzrok, z pyska ścieka ślina, 
ogon podwinięty. Chory pies nie szcza 
ka i nie wyje.

Po 2 — 3 dniach następuje okres 
gwałtownej wściekłości. Pies rzuca 
się na ludzi i zwierzęta, kąsa, zaczy­
na przeciągle wyć. Zazwyczaj ucieka 
z domu i pędz[ bez celu. Uwiązany 
gryzie z wściekłością pręty klatki lub 
łańcuch, łamiąc niekiedy zęby.

W trzecim ostatnim okresie choro­
by pies leży bezwładnie, nie łyka zu­
pełnie pokarmów, ani wody. Z pyska 
ścieka ślina w  postaci lepkich 
nici, źrenice są rozszerzone. Po kilku 
dniach takiego stanu następuje 
śmierć zwierzęcia.

Psy dotknięte wścieklizną należy 
zabijać, a głowy przesłać do Państwo 
wego Zakładu Higieny w Warszawie 
w celu zbadania mózgu.

! Nauka nie zna dotychczas lekar­
stwa, które by mogło uleczyć wście­
kliznę. Możemy natomiast zapobiec 
wystąpieniu choroby przez wstrzyki- 

i wanie odpowiedniej szczepionki. Każ 
f dy człowiek pokąsany przez wście­
kłego lub tylko podejrzanego psa, po­
winien bezwzględnie poddać się szcze 

; pieniom. Po wystąpieniu najlżejszych 
. nawet objawów choroby, ratunek jest 
! już niemożliwy.
j (lekarz)

NASZE ZADANIE Nr 15
KRZYŻÓWKA.
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— PANIE, CZY TO NIE ZA WIE­
LE, ŻEBYM CO DZIEŃ MUSIAŁ 
PRZYCHODZIĆ Z RACHUNKIEM 
ZA KOMORNE? I

— DOBRZE, PRZYCHODŹ PAN -  
W ŚRODY.

-  SŁUCHAJ, ZAPOMNIELIŚMY
ZROBIĆ OTWÓR.* '

ZNACZENIE WYRAZÓW

A. Poziome: A l Ochrona przed desz 
ozem. A9 Część ubioru. Bl Cząstecz­
ka, B8 Instytucja finansowa, Cl Au­
tor powieści p. t. „Zarzewie". C8 Rze­
ka we Włoszech D2 Gruby sznur. D7 
Owoc południowy. E4 Partia arysto­
kratyczne - konserwatywna w  Anglii. 
FI Mieszkania owadów F9 Inaczej ko­
gut. G3 Wolni mularze. HI Uczta wi­
gilijna pierwotnych chrześcijan. H7 
Bożek miłości. II Święty język indu- 
ski. 16 Postać mickiewiczowska. J1 
Szylet malajski J8 Część kościoła. KI. 
Miasto w  Focydzie. K5. Dziewiąty 
miesiąc w kalendarzu arabskim.

B. Pianowe: 1A Członek parlamen­
tu w  Anglii. 1E. Zasadzka. 2A. Wyspa 
koralowa. 2H. Skrzywienie kręgosłu­

pa. 3A. Ozdoba głowy niektórych 
zwierząt. 3F. Polewa. 4A. Zalotniic 
4G. Święty byk egipski. 5C. Nazwisko 
twórcy religii w Chinach. 6A. Owad. 
61. Tytuł turecki. 7D Nazwisko byłego 
ministra spraw zagr. Ameryki. 8B. Jq 
den z pseudonimów cara Piotra Wieli 
kiego w czasie jego pobytu w Holan* 
dii. 8G. Imię żeńskie 9A Duży kocioł 
do gotowania^ kartofli. 9H Fusy męty, 
10A Imię żeńskie. 10H. Ptak nocny, 
HA. Jedna z ksiąg handlowych. 11  ̂
Znany polski bokser zawodowy. >

Rozwiązanie zadania Nr 14

—  POPATRZ NA TYCH PANÓW! 
CZY AŻ Z TAKIEJ ODLEGŁOŚCI 
TRZEBA PATRZEĆ NA TE OBRA­
ZY?

— CO ON, U DIABŁA, NAZYW A 
TU ŚWIECĄ? ’

Red.: K. MUSZAŁÓWNA


